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Is tn ia łem  p rzed  w ieki, lecz im ie m oje
Później m i p iękna n a d a ła  dziew ica.

S.
I.

P i e r w s z e  w io s n y  s łońce o św ie ­
ciło p iękną  i roz le g łą  dol inę .  D o  
ko ła  ob sz a r y  n iw n e  szybką p r z e ­
r żn ię te  r ze ką ,  ina i ły  się p ięknemi  
nadzie i  ko lo r y ,  a nizk ie  cha ty  
w  r ó ż n y m  s ta w io n e  k i e r u n k u ,  
w y d a w a ł y  się zda ła  , j a k  w zg ó r k i  
zi emi  p r ac ą  k r e ta  na  w ie rz ch  
w y d o b y t e .  B y ł y  one  t ak  p ros te  
i n ę d z n e ,  j a k  życie ich b iednych ,  
lecz spok o jn yc h  m ie sz k ań có w ,  
j a k  b y t  p ra c o w i t yc h  r y b a k ó w ,  
r o ln ik ó w  i p as te r zy ,  k tó r zy  w  
nich  dn i  s w e  pędzi l i ,  J e sz c ze  
zbytk i  i wys tępk i  ośw ie con eg o  
św i a t a  n ie -dosz ły  do s k r o m n e g o  
z a ką tk u ,  gdz i e  cz as em  tylko zb łą ­
k a n y ,  śmi a ły  r y c e r z ,  z n u ż o n y  
w ę d r o w i e c ,  lub  g o r l i w y  w i a r y  
świę te j  s ł u g a ,  p rzyn iós ł  s p o ko j ­
n y m  mie sz kań com  wieść j a k ą  o 
r eśc ie  obce j  d la  nich ziemi .  Ś w i e ­

żo w p r o w a d z o n e j  do Po l ski  świę -  
tćj w ia r y  ś w i a t ł o ,  posła ło i l a m  
pr omićń  łaski  i zb aw ien ia .  L u d  
len p r os ty  i po cz c i wy  s ł uc h a ł  
pi lnie s łów i n a u k i ,  k tó r a  im 
o b iecyw ała  opiekę w y ż s z ą  n ad  
l u d z i , a na t am lć j  s t r on i e  g r o b u  
szczęście  w i e c z n e ,  j a k ie go  oni  
tu t a j  n a w e t  w  m a rz e n ia c h  nie 
znal i .  Sz czą tk i  d a w n y c h  z a b o ­
b on n y ch  p r ze są dó w  pozos tał e  
ś ród św ia t ł a  p r aw d z i w e j  w i a r y ,  
były o n e ,  j a k  lekkie c h m u r n e  
o b ł o k i , co po deszczu czas ami  
jeszcze gdz i e  n iegdz ie  czys ty  b łę ­
ki t  nieba za s ła n ia j ą ;  n i ezna czne  
i n ie szkod l iwe  mi ja ły  t ak szybk o  
j a k  i ob ło k i ,  spę dz a n e  w i a t r u  
p o w ie w e m  ; bo w tych d u sz ac h  
p ros tyc h  i n i e z e p s u t y c h , ża d ne  
z i a rn o  z ł ego w n ie u p r a w n e  nie  
upad ło  pole.  Dn i  ich,  c iągłej  po ­
św ię con e  p r ac y ,  s p ły w a ły  z w o ln a  
ś r ó d  za t r ud n ie n ia  i z n o j ó w ,  nie 
r o dzą c  w ich se rcach  ni sp o m n i eń ,  
ni p r z y s z ło ś c i ;  kocha jąc  r odz inę  
s w o j ę , każdy  p r a c o w a ł  n a  je j  
w y ż y w i e n i e ,  nie zna jąc  co t roski
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o przyszłą je j  doły. T aż  satna rze­
ka , też sam e zostaw ały  niwy, 
taki był zakres i myśli i dążeń 
k a ż d e g o , mały w praw dzie  dla 
t e g o , co poznał i użył więcej, 
lecz w ystarczający dla sk rom ne­
go rybaka lub p a s te rz a ,  który 
świat swój cały zam knął w  tym 
szczupłym obrębie.

T a  rz e k a ,  żyzne skrapiająca 
po la ,  była dla nieb niejako boży­
szczem złego i dobrego ; w p ro ­
stocie swój niewinnej oddawali 
jć j  prawie cześć boską. Nie raz 
rozhukane w ody zabrały  biedną 
c h a tk ę ,  lub plony polem okryte 
zniszczyły, to znów zwilgniona 
ziemia obfitćmi zbiory pracę po­
czciwego nagrodziła  ro ln ik a ;  o- 
baw a  lub wdzięczność p ro w a ­
dziły więc mieszkańców na w y­
brzeża w ody , z dziękami lul) w y­
rzekaniem  na ż y w io ł ,  k tórem u 
oni zysk lub s tra tę  przypisywali.

Tam ogrzani dobroczynnćin 
św iatłem  pierwszych wiosny pro­
m ie n i , dwaj rybacy zarzucali 
wędki swoje w  srebrzyste  nu rty  
ojczystćj swej rzeki. Obaj w y­
szli ju ż  po za wiek średni czło­
wieka , s p rzypruszonem i gtow.y 
lekkim starości sz ro n e m ,  sch y ­
leni pracą i z n o je m , lecz czer­
s tw i prostotą  życia i czystością 
obyczajów, d ługo siedząc obok

siebie w m ilczeniu , całą myśli 
uw agę  wpuścili w szczupły obręb 
fal k i lk u ,  kędy nurzały  się ich 
wędki. Nareśeie jeden z nieb 
wspólne p rzerw ał milczenie: —  
» Źle idz ie ,  brac ie ;  nie życzliwe 
nam dzisiaj wody, moja wędka 
jeszcze ani jednćj nie złapała 
płotki, o —  «A ni moja T o m aszu ,  
może dary  nasze za małe; bieda, 
oj b ie d a ! u mnie ostatni połów 
ju ż  spożyty , a dziś w idzę s pró- 
żnemi trzeba wrócić r ę k o m a .» —  
» Nie turbujcie się W o jc i e c h u ,  
może jeszcze łaskawszćmi pokażą 
nam  się w ody; oj gdyby tu tylko 
przyszła N id a ,  wnetby się w ędy 
nasze napełniły rybami.* —  «D o ­
brze mówicie b ra c ie ,  ona je s t  
oblubienicą tej rz ek i ,  i zdaje się 
n a w e t ,  jak o b y  w ody były jć j  
rozkazom posłuszne. Pam iętacie  
sąsiedzie ,*  mówił dalej rybak po 
chwili n a m y s łu ,  «pamięlacież , 
ja k  w dzień urodzenia tćj dzie­
wki w ody wystąpiły  wysoko i 
s t ra sz n ie ,  ba łw any szum iały ja k  
g rzm oty  gdy ch m u rn o ,  i w zn o ­
siły się jak w ę ż e ,  gdy się r z u ­
cają na zdobycz. S trach  o g a r ­
nął wszystkich , kobićty i dzieci 
płakały , a my żałowaliśmy g o rz ­
ko dobytku naszego i naszych 
c h a te k ,  które zabierały bez lito­
ści fale rozgn iew ane . D om ostw o
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Ziem ow ita  juz ju z  miało być po r­
wane przez wody, ba łw any wci­
skały się do izby, kędy właśnie 
p rzyszła  na św iat Nida; aż oto, 
patrzcie  sąsiedzie , jak tylko u j­
rza ły  to dzićcię , zdawało s ię ,  
ż»  na widok jego zatrzym ały  się 
nagle  i w net cofać się zaczęły 
i wracać do sw ego łożyska. 
W k r ó tc e  woda o p ad ła ,  a na 
brzegach  tyle zostawiła drzew a 
i słomy, żeśmy odbudować mogli 
nasze mieszkania bez szkody. 
O d tąd  zawsze rzeka ta szano­
w ała  Z iem ow ita  c b a tk ę ,  zawsze 
pola jego najżyźnićjszy plon wy- 
d a j ą ; a gdy  zarzuci swą wędę, 
to  jej, sam na brzeg  wyciągnąć 
n ie  m o ż e .» —  « Pam iętam  ja ,  pa­
m ię tam  ten dzień sąs iedz ie , 
wszakei jam zaraz m ó w ił ,  że 
w ody  dla tego w ystąpiły , |>y 
dojść do dom ostw a Z iem ow ita  
i obuczyć to dziecię , które sobie 
za swoje przyznać chciały; jakoż  
ma ją one coś spólnego s tą dzie­
w k ą  , ona nie boi się ich wcale 
i najbardziej lubi siedzieć nad 
ich b rzegam i. A  w roku zeszłym, 
nie zapomnieliście przecież W o j ­
ciechu , jak  kilka dziewczyn na­
szych kąpało się wraz z Nidą , 
W tem  przyszedł de szcz ,  ulewa 
o g ro m n a ,  one ze s trachu  puściły 
się nu głębinę i same nie w ie­

działy co robić. N ida jednak nie 
zlękła się w c a le , kazała się to ­
w arzyszkom  uchwycić swego u- 
brania i tak szczęśliwie w y p ro ­
wadziła je  na b r z e g .» —  «Nie 
inaczćj T om aszu  ; pamiętam ja  
i len i wiele innych jeszcze w y ­
padków , w których zaw sze wi- 
dzićć można znajomość N id y ,  
i że lak r z e k ę ,  pokrewieństwo 
je j  znaszem i wodam i. A  potćm 
już tylko spójrzćć na n i ą ,  to 
się zaraz w id z i , że to coś in- 
nego jak  wszystkie dziewki n a ­
sze ; i one są dziarskie i boże, 
ale ta N ida  je s t  lak piękna, ma 
tak cóś różnego od n i c h , że j a  
sam s ta ry ,  j a  s a m , mówię w am  
m ój b r a c ie , nie raz  ż a łu ję , że 
nie jes tem  młody i g ła d k i , by 
j a  pojąć za ż o n ę .» —  « O j co się 
tćżto wam zacliciwa W o jc ie c h u ,  
taćto ona m arzy  zawsze o ja- 
kichsić tam rycerzach; moja Ma- 
ry c h n a ,  co czasem z nią razem  
popędza owce do w ody, mówi, 
że N ida  opowiadała  je j  raz  o 
jakim sić  ry c ć rz u , co jć j  się p rzy ­
śnił w noc rocznicy jej urodzenia .
I wystawcie  sobie sąsiedzie, jakie 
m arzenie  szczegó lne : zdało się 
jć j  , jakoby  rycerz jakiś wyszedł 
z wód rzeki naszej i na dzielnym 
koniu jednym skokiem był ju ż  
u jej mieszkaniu , i mówiła długo
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0 nim , jak l>yl gładki i dorodny,
1 jak błyszczała na nim zbroja ,  
a on podał  jć j  rękę i niby pro ­
wadzi ł  j ą  gdzieś ‘. d o m u  o j ca ,  
w  tern przyszła czarna  chmu ra  , 
rycćrz  się gdzieś podz ia ł ,  ’'cie­
mność  zupełna ogarnę ła  ją  nagłe 
i u jrzała się nad brzegiem r z ć k i , 
biegnąc ciągle w tćj ciemnicy i 
niby w tym biegu uc z u ła ,  j ak  
rap tem w  dół  gdzieś lec ia ła .» —  
» E j ,  dajcie pokój tym snom mój 
bracie;  zwycza jne  to młode , myśli 
to o z b r o j a c h , o rycerzach , o 
których nie raz słyszy od s t a ­
rego Z ie m o w i t a ,  ale jak  nie bę­
dzie widać rycćrza , to przyjmie 
rybaka  ze swoje j wiosk i ,  a mój 
Ru s ta nek  , nie tęgiźlo chłopak,  
ledwo sarny nic wy śc ig n ie , a 
byst rego  orła w  lot s t rza łą  za- 
bije. Podoba  rnu się la dzićwczy- 
n a , i nie raz mi m ó w i ł ,  ze jak 
jej  nie o t r z y m a , to innćj szukać 
nie c hc e ,  a czegóż je m u  nie do­
s ta je ?"  —  - O t o  idzie Nida  , « 
p r ze rw a ł  mówiącemu towarzysz  
i obaj zwrócili  oczy na biegnącą 
ku nim dziewicę.

Szybkim krokiem , tykając le­
dwo z i e m i , szła piękna Nida , 
wysmukła  i chyża jak  łan ia  bo­
rów ojczys tych;  w białą przy­
brana  szalę,  dwa sploty ciemnych 
włosów w tył z a r z u c o n e , a na

młodocianćj  twa rzy  ośmnasta 
wiosna życia szczęśl iwego rozlała 
wszystkie wdzięki ,  w które śmier ­
telnym stroić się wolno.  Ł a g o ­
dna  jak b a ra n e k ,  którego pie­
lęgnowała  białą dłonią w rodz in­
nej zagrodz ie ,  skromna jak fifn- 
łek , co go w ra z  z wiosną,  mię­
dzy t rawką  w rodz innym szukała 
o g r ó d k u ,  była lubą wszystk im,  
co ją  o tacza li ,  lubą jak  nadzieja 
mieszkańcom lej ziemi. Pa t r ząc  
na anielską dziewicę w t e m  za- 
ką tnćm s io le , zdało się, że zb łą ­
kany aniołek zszedł sc icha w i e  
świa ty,  tyle było nieba w jćj błę­
kitnych oczach , tyle nieziemsko- 
ści w j e j  boskich spojrzeniach.  
A  gd y  przyszła do patrzących 
na nią rybaków i pozdrowi ła 
wdzięcznie ,  obaj spojrzeli na 
s ieb ie ,  a potćm na nur ty ,  co szu­
mnie płynęły i zdawali  się mówić 
w  m y ś l i : T o  nie ziemska istota.

» Jakże  w a m  idzie połów są- 
siedzi?» zapytała dziewica. —  
» Oj  źle N i d o ,  źle jak dotąd ; 
ale teraz musi  pójść lepiej, kie­
dyś ty tutaj  p rzysz ła ;  powiedz 
co tym zuchwałym wodom ,  niech 
nam dadzą dzisiaj co zyskać. »

I Nida  usiadła na brzegu  rzćki 
i wziąwszy  wędkę z  rąk rybaka,  
za mrzyła ją  sama w s z u m ią c e j  
scicha  lali :  «Może r ę k a  moja
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sz cz ęś l iwsza  n i l  w a s z a  , mój  o j ­
cze !» r zek ła  i w k ró t c e  po tem 
z lekka za t rzęs ły  się wędki  i t r z e ­
piące się rybki  na b r z ć g  wyciąg-  
n ię le  zos ta ły .  Szcze r ze  dzięko­
wal i  r yba cy  bożej  dziewicy za 
jej  sku te cz ne  w s t aw ie n ie  s i ę ,  a 
o na  nie s łu cha jąc  s łów w d z i ę ­
c z n o ś c i ,  s zybko  uciekała w  s w ą  
s t r o n ę .  Ki lka ma łych  rybek  r z u ­
cono  d o w o d y ,  na podz ięko wan ie  
do b r o cz y n n e j  r z ć c e ,  a r e sz tę  z a ­
b r a n o  do c h a t e k ,  by  s k r o m n y  
zasi łek sporządzić .

II.
B r z a s k  ju t r zenk i  pozłoci ł  sk ro ­

m n e j  cł iaty szybkę.  J u ż  t am  p o ­
wstal i .  sk r zę tn i  mie szkańcy  i lak 
r ado śn i e  i ochoczo d z i enn ą  pracę  
p o c z ę l i , j a k  był  w es o ł ym  pićr-  
w s z y  s łońca p r o m i e ń ,  co zad rża ł  
n a  ścianie szczęsnego zak ą t ku .  
W  duże j  i z b i e ,  m i z e r n i e ,  lecz 
c h ę d o g o  zaopa t rzone j  w  sp rzę ty ,  
k r as na  dz iewica  s k r o m n y  z a s t a ­
wi ł a  pos i ł ek :  chlćb z wła s n eg o  
up ieczony  z ia rn a  , mas ło  i mleko 
od w ła s n yc h  dos ta rcz on e  k r ó w e k ,  
a  p r z y  s tole sędziwi  rodzice  i 
nadz ie ja  i pociecha ich życia 
j ed yn a  ich zasiadła  có rka .  I nie 
było w  tych  se rcach  p ros ty ch  ż a ­
d n eg o  ż y c z e n i a ,  ni c h ę c i , ni ż a ­
dne j  t rosk i ,  ni o b aw y w tej chwil i  
ro d z i n nć j  b ie s iady ,  gdz i e  św ia t

ich ca ły ,  sz czup ły  i o h r ę h n y ,  
lecz do s ta tn i  dla n ic h ,  był  z n imi  
i p rzy  n ich.  W  d r u g i e j  i z b ie ,  
p rzez  d r z w i  u c h y l o n e ,  wid ać  
by ło  n ieks z t a ł tn y  ob ra z  Matk i  
C h r y s t u s a ,  t r zym ają cć j  na r ęku  
ma leńk iego  Z b a w i c i e l a , a dalej  
k r zy ż  św ię ty ,  p ros to w y r o b i o n y ,  
i obok n iego  łuk  ze s t r za ła m i ,  
miecz i zb ro ję  ż e l a z n ą , jakiej  
w  ów czas  uż yw al i  w o jo w n ic y .  
W i d a ć  by ło  s tych z n a k ó w ,  że 
sę dz iw y  s t a rz ec  nie za w sz e  r ó ­
w n ie  sp o k o jn i e ,  j a k  dzi s ia j ,  sp o­
ż y w a ł  cbleb swój  r o d z in n y ,  że 
spo mn ie n ie  przeszłości  mia ło dla 
n iego  cóś w i ę c e j ,  niż gon ien ie  
w  b or ac h  hl izki rh za  szyb k im 
z w ie r z e m  lub u p r a w ę  ży zn ego  
z a go n u  i nadzieję obf i tego zb i o ru .  
S ę d z i w y  Z i e m o w i t  w p ie rwszej  
młodości  swoje j  opuśc i ł  za g r o d y  
o j có w  i obok króla sw e g o  w a l ­
czył  m ęż n i e  na polu s ł a w y;  po- 
źnićj  w róc i ł  do spoko jne j  sie­
dz iby ,  nie ża łu jąc  ni b l a s k u ,  
ni ś w i e t n o ś c i , k tó re  t a m  wi dz ia ł ,  
s zczęś l iwy  w  w y b o r z e  t o w a r z y ­
szki ,  s zczęś l iwy  w kochanej  swej  
N idz ie .  N ieb a  b ło gos ław i ły  Z i e ­
m o w i t a  życzen iom i p r ac y ,  b o ­
g a t e  były plony w  polach j e g o  
i l iczne s t ada  p o n ad br z eż n e  o k r y ­
w a ł y  n iw y ,  i j e d y n a c z k a  jego nad 
inne wdz ięk iem i cn o tą  j a ś n i a ł a ,
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i  swoboda i spokój w  cichym  jego 
zamieszkały duraku. A  sąsiedzi 
je g o , w idząc w ie m  wszyslkiem  
wyższej w ładzy w o lą , znaleźli 
w  Z iem ow ita  szczęściu cóś więcej 
nad Indzką pom yślności użyczyli 
aim cząstki nadziemskiego św ia­
tła . B y ł on dla nich sędzią w  nie­
w ie lk ich  sporach , pojednawcą 
w  k ró tk ich  zwapnieniach. B ło go ­
sław ieństw o jego było konieczne 
dla każdej nowo zaślubionej pary, 
d la  każdego nowo przybyłego 
członka do towarzyskiego ich 
c ia ła . W szyscy  kochali go i sza­
n o w a li,  jak spóluego o jc a , a 
piękną córkę je g o , jak m iłego 
i  dobroczynnego anioła.

G dy skrom ny spożyło zasiłek, 
N id a  w ygnała  na zielone n iw y  
b ia łe  stado ojca swego. R óżno­
barw ne k w ia ty  w iosny d rża ły  
pod krop lam i rosy, a depcąc je 
N id a , zbierała piękniejsze dla 
siebie. T o  tu ta j,  to znów tam 
zerw ała  kw ialeczek, którem u da­
ła  pierwszeństwo nad mnie j ładną 
b ra c ią , a lekka i wesoła ja k  
pląsające obok nie j baranki, to 
pogoniła  za szybkim  m oty lk iem , 
lo  znów uszczknione kw ia ty  w  
piękne w iank i zaplatała.

W  oddali po za drzewem stał 
m łody w ieśniak ha łu k u  sw ym

w spa rty , zdawał się gonie myślą 
i ścigać oczyma te m iejsca, kędy 
N ida  radośnie b iega ła , lecz nie 
za k w ia ty , nie za m otylam i pu­
śc ił m łodzian swe spo jrzen ia , 
dziew icę one ty lko  g o n iły , ho i 
w  tych miejscach p rosto ty, t k l i ­
we uczucie ozwalo się w sercu 
jeg o . i  by ł smutek w m ę zk irh  
m yśliwca rysach , a myśl nie­
zrozum ia ła , rodziła  jakieś obrazy 
snów i rycćrza , o czein wczoraj 
przy w ieczerzy usłyszał Bustan 
z ust ojca swojego. Bo dawno 
ju ż  m łodzian m arzy ł życia to ­
warzyszkę w  pięknej i bożej dzie­
w icy . W id z ia ł ją  siedzącą obok 
s ieb ie , podającą ch łodny napój 
znużonemu dzienną pracą , lub  
wybiegającą s chaty, by pow itać 
po znojach i g on itw ie  za zw ie­
rzem . I  teraz patrząc na piękną 
dziewoję i  m alując na tle m yśli 
te świetne nadziei obrazy, jakaś 
trw oga  m im ow olna  męzkie rysy 
zachm urza ła , i m arszczył b rw i 
czarne, pom nąc, że ty le  w dzię­
ków  senne zjaw iska wydrzećby 
m u b y ły  w s tan ie .

W  tćm szybko przyb ieg ła  N i­
da do drzewa kędy s ta ł m łodzie­
n ie c , i prędko zajrzała po za 
d rz e w o , i smutek ja k iś  po je j 
aaielskićm  przeleciał ob liczu: «To
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ly Rustanie?* rzekła do n ieg o ,  
» wybacz, ja nie ciebie tutaj szu­
kałam ; zdało mi s ię ,  lecz ja sama 
nie w iem , co mi się zdało .. .  
oj ! to te sny, te s n y ;» mówiła  
dalej, potrząsając z lekka g ło w ą ,  
i uciekła c h y ż o , jakby od wła­
snych ucićc chciała myśli. P a ­
trzał za nią R u slan ,  potrząsł 
także smętnie g łow ą i zwolna  
się oddalał, powtarzając takie;  
’ Oj te sny, te sny ! «

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)

W IA N E K  P R Z Y JA Ź N I.

C hodźm y, J a n i e , n a  to  w zg ó rze ,
I u siądźm y t u ,  pod  b rzo zą .
P ły n ie  je s ień  w  m gliste j c h m u rz e , 
G oniec zim y gw iżdże ło z ą ;
A ta m ! n a  w ie rzch o łk u  drzew a 
S k ic lc t w ianuszka pow iew a.
C zy pam iętasz ten  sp o c z y n ek ,
O dy go nasze p lo tły  d ło n ie ,
I  zaw iesiły  w  te j s tro n ie  
P rzy jaźn i na  upom inek?
Czy pam ię tasz  jego  ia rb y  
P rz y  le tn iego  słońca  b lask u ?
J a k  zm ięszanc św ia tła  skarby 
W  czarodziejsk im  tęczy  p a sk u ,
T ak  p ło n ę ły  jeg o  f a rb y ;
A  d z iś ,  p a tr z ,  ja k  tru p ie  l ic a .
T ak a  z im n a , tak a  b la d a ,
N iebieska ja sn o ść  p rz y św iec a ,
N a szcze rn ia ły  w ianek  pada.
IJw a ż , uw aż co się dzie je  
S p ię k n y m  p rzy jac ió ł w ia n u sz k ie m !...

Kiedy' n ad  śm icrte lnóm  łóżkiem  
Św ia tło  g rom nic  za ja śn ie je ;
K iedy  śm ierc i A nioł niem y 
Zam gli ź ren icę  c h o re g o ,
W  m ilczących  tw a rzach  niesiem y 
S m utk i o sta tn ie  —  d la  n iego .
J a k  tam  w yraźn ie  czujem y 
P o  bo lesnem  serca b ic iu  ,
Ź e  ubyw a w ęzła  ż y c iu ,
P ęk a ją  ziem i o g n iw a ,
Ł ań cu ch  b y tu  się  rozryw a.
C zucia te n  łań c u ch  sk ła d a ją ,
G dy się  m nożą , ro śn ie  życie , 
P su je  s i ę , u m n ie jsza  skrycie  
K iedy czucia p rzem ija ją .

Po co tak  sm utne  m arzen ie?  
R zućm y j e ; tu ta j  nasz w z g ó rek , 
T u  nasze zb lak łe  z ielenic !
N iechaj z b łęd n y m  lotem  chm urek  
Po  p rzesz łośc i m yśl u l a t a ;
N iechaj p o bu ja  w  sw obodzie , 
P am ią tk ą  szczęścia  b o g a ta ;
J a k  to  skrzydełko  m o ty le ,
R ęką  w iosny  m alo w an e ,
D zisiaj w ia tram i ta r z a n e ,
K rąży , ig ra  ja k ą ś  ch w ilę  
P o  tu m an ach  i po ch ło d z ie . 
N iechaj ig ra ,  a  m y siądźm y, 
Je szcze  łzy  szczęścia dobądźm y, 
N iechaj łzy  szczęścia  prom ieniem  
C ień zasęp ien ia  um ilę .
K iedy nam  losów  n ies ta ło ść  
G o tu je  w  przyszłości żałość  
P osila jm y  się  spom nieniem .

Cm i się b rzoza  m głą  o h w ia n a , 
J a k b y  kirow ą z a s ło n ą ;
J a k  źren ica  zap łakana  
Z im ną ro są  lis tk i p ło n ą ,
1 z w ia tram i z łośliw em i 
R o z la tu ją  się po ziem i.
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W  podobnych  łzach  i żałob ie  
W id z ia łem  o b lu b ie n ic ę : 
l>o u trac ie  o b lu b ie ń c a ,
Na n iedaw nym  jego  g ro b ie , 
Z asiew ała okolicę 
L istkam i ślubnego  w ieńca.
J a k  tam bo leśn ie  po oku 
W  płacz się roz la ł śm iech w e s e la ! . . .  
J a  korzystałem  z w id o k u ,
A t y ! . . .  s łu c h a j p rzy jacie la . 
U żyw ajm y ch w il eo p ły n ą ,  
U żyw ajm y n im  p rzep ły n ą .
J u t r o ,  w g o d z in ę , w  m in u tę  
Mozę n ie  być ja k  w te j d o b ie ;
.Iu lro  , w godzinę , w  m in u tę , 
Z szedłszy  się  ja k  za p o k u tę ,
Mo/.cm hyc  n iezn o śn i sobie.
111 ozem ziiuno śc isnąć  s ie b ie , 
O b o ję tn ie  się  p rz y w ita ć ;
M o/.cni o sieb ie  n ic  spy tać .
Gcly w ięc p rz y jd z ie , ze d la  ciebie 
D łoń  ta będzie  bez  p ło m ie n ia ,
Bez duszy m oje sp o jrz e n ia ,
Bez spó łczucia  m oje s ło w a ;
N iech się p rzynajm nie j w ychow a 
Pam ięć tego p o sied zen ia ;
A h ! n ic  n iszcz jeg o  sp o m n icn ia !

— o o o o o o o   ■

P O C Z E S N E .

G d y  sir  J e r z y  W a l t o n  na o k r ę ­
cie a d m i r a l s k i m  s ta ł  p rzed Sp i t -  
head  w  P o r t s m o u t h ,  pewien  sz la ­
chcic z okol icy t a me cz n e j ,  p r z y ­
s ł a ł  m u  p r zez  s w e g o  g a j o w e g o  
pó łkoz ła  w  p o d a r u n k u .  S i r  J e r z y

kaz a ł  pięknie podz i ęko wać  z swe j  
s t r o n y  ; t y m c za se m  ga  jowy  rzekł  
do  s l ć rn ik a  o k r ę t u ,  że się i on  
k o m p le m e n tu  (poczesnego)  s p o ­
dz i ew a .  G d y  o t ć m  do n ie s iono  
a d m i r a ł o w i ,  k t ó r em u  więcćj  o 
p ieniądze,  n i ź l i o p r o c h  cho dz i ło ,  
r ze k ł  do s t ó r n i k a : «Czy  t ak,  i on  
t ak że  żąda k o m p l e m e n t u ?  P o -  
wićdz że  k a p i t a n o w i ,  a h y  t ego  
cz łowie ka ,  g d y  ok rę t  opuśc i ,  pię- 
cią z dział  w y s t r z a ła m i  uk omp le -  
m e n t o w a ł . »

■—

Aiieątlota*

T r z e c h  m ło d z ik ó w  m o d n ie  u-  
b r a n y c h  i w  eleganckie j  pos tawie  
s t a ło na placu w  B r u x e l i i ,  k tó ­
r ę d y  w łaś n ie  p rocessya p rz e c h o ­
dzi ła .  G d y  ba ldachin  się zbl iżał  
nie zdjęli  kap e l us zó w  i stal i  ci ągle 
z z u c h w a ł ą  m i n ą  i u ś m i ć c h e m  
s z y d e r s t w a .  N a  znak  k s i ę d z a ,  
ażeby  odkryl i  g ł o w y ,  zawoła l i :  
u Mośc i  p r o b os zc zu ,  j e s t e ś m y  filo­
zo fo wie !” —  «Nie moi  p a n o w ie ,  « 
od rze k ł  p roboszcz z n a j w ię ks z ą  
spoko jnośc ią  ; ■ z n a m  w a s ,  w y  
j e s te ście  k r a w c y  !» —  Na  t ę  n ie ­
s p od z ie w a n ą  odpowiódź  tak z w a ­
ni f i lozofowie j a k  zmyci  odeszl i .

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


